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Reforma włościańska 
i szkolnictwo.

50 lat tem u  dnia 30 sierpnia  w y d a n y  
został N a jw yższy  R e sk ry p t  o u rząd zen iu  lu ­
dow ych  szkół w K ró les tw ie  Polsk iem . S z k o l ­
nic tw o polsk ie  zapoczą tkow ało  swój p ra w d z i­
w y  rozw ój od czasu, gd y  polski k m io te k  na 
m ocy  m onarszych  u kazów  z 2 m arca  1864 r* 
o trzy m a ł  wolność, ziemię i m ożność p ra ­
cow an ia  na  siebie.

Z całą szczerośc ią  m usim y  przyznać , że 
bez tej wolnoci, d a ro w an e j  z w ysokości 
T ro n u  M onarchy  A lek sa n d ra  II, szko ln i­
c tw o polskie  w śród  lu d u  w ie jsk iego  nie m o ­
g łoby  istnieć, a tem bardzie j  rozw ijać  się.

W o ln o ść ,  jaką  o trzy m ał km io tek  polski 
z rą k  M onarchy  W szech ro sy jsk ieg o ,  k tóre j  
mu nie dały  ani n ieg d y ś  w szech w ład n e  K ró- 
lew sko-sz lacheck ie  se jm y , ani rządy  N a p o ­
leona I, nie m ów iąc  już  o K om itecie  C en tra l ­

nym, k tó ry  zam iast sp o k o jn eg o  trak to w an ia  
sp raw y  zburzy ł  kraj cały, sp ro w ad za jąc  nań 
nieobliczone klęski, dała  po lsk iem u  chłopowi 
m ożność podn ieść  swój d o b ro b y t ,  a n as tęp n ie  
p rze jąć  się s topn iow o  p o t rz e b ą  ośw ia ty  i jej 
k rzew ieniem .

Jak k o lw iek  na szpa ltach  naszego  pism a 
w swoim  czasie już w spom inaliśm y w k ró tk o ­
ści o re form ie włościańskiej z roku  1864, lecz 
m ów iąc o szkoln ic tw ie  lu d o w em  nie od rzeczy  
wyliczyć p rzynajm nie j  o lb rzym ie korzyście, 
jakie dała  włościanom  polskim re fo rm a  za ­
rządzona p rzez  M onarchę  A lek sa n d ra  11.

O to  d w a  miliony pańszczyźn ianych  
i oczynszow anych  włościan o trzym ało  na w ła ­
sność g run ta ,  z k tórych  dotychczas  korzystali 
oni ty lko  za pańszczyznę  lub  p ła tę  p ien iężną ,  
a milion z g ó rą  bozro lnych  w y ro b n ik ó w  i s ług  
dw orsk ich  o trzym ało  ziem ię z rządow ych  
i po d u ch o w n y ch  dó b r,  oraz ze zw róconych  
przez dziedziców  grun tów . — N a m ocy  u k a ­
zów  2 m arca  1864 roko, 660 ty s ięcy  w łościan 
o trzy m a ło  8l /a m iliona m o rg ó w  ziemi. O b e -
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cnie ilość ziemi włościańskiej znacznie się 
powiększyła i liczy przeszło 11 milionów 
morgów. Do tego dopomogły pożyczki Banku 
W łościańskiego, zamiana serw itutów na g ru n ­
ta i kupno ziemi z m ajoratów i dóbr podu­
chownych. W  r. 1869 założono 85 kas poży- 
czkowo-oszczędnościowych z zakładowym 
kapitałem 62 tysiące 640 rb., w roku zaś 1912 
liczba kas wzrosła do 1 tysiąca 356, a kapitał 
obro tow y powiększył się do 70 milion, rubli.

Do 23 września 1913 roku w ydano zapo­
mogę 7567 włościanom, którzy ponieśli stratę 
w skutek  nieurodzaju, gradobicia i t. p. nie­
szczęść 647 tys. 460 rb. z kapitału włościań­
skiego uformowanego od sprzedaży dóbr 
państwowych.

Dzięki ukazom 2 marca 1864 r. podniósł 
się dobrobyt nie tylko samych włościan, ale 
całego kraju. W ciągu  40 lat po reformie wło­
ściańskiej ludność powiększyła się o 2Va raza. 
Upraw a roli polepszyła się znacznie. Ziemia 
poczęła wydaw ać zboże w podwójnej ilości. 
Powodzenie rolnictwa wpłynęło również na 
rozwój hodowli koni i bydła.

Liczba szkół ludowych powiększyła się 
o cztery razy. W  r. 1861 wśród włościan 
można było znaleźć zaledwie 9°/0 umiejących 
czytać i pisać, w roku zaś 1897 podczas do­
konanego spisu ludności liczba umiejących 
czytać i pisać wzrosła do 30%.

W kró tce  po wydaniu rzekomych ukazów 
ilość zakładów przem ysłowych powiększyła 
się o 27°/0 a pracujących w nich robotników 
o 61%. Zmiejszyła się liczba bezrobotnych 
włościan. W  roku 1763 przy zaludnieniu, 
liczącem 3 miliony 613 tysięcy 219 włościan 
w kraju znajdowało się 1 milion 338 tysięcy 
897 bezrolnych, po reformie zaś liczba ich 
zmniejszyła się o milion z górą.

Oto są owoce reformy dokonanej przez 
Monarchę A leksandra II w Królestwie.

W szystk ie  pisma polskie zaznaczyły, że 
reforma w społeczeństwie polskiem przeciwni­
ków niema naw et wśród obyw atelstw a wiej­
skiego, po trzebne jeszcze były bardzo szkoły, 
uregulowanie serwitutów, komasącyi i k redy ­
tów różnych, co dokonyw a się za rządów 
szczęśliwie nam panującego Najjaśniejszego 
Pana. Oto na tle tej reformy poczęło rozwi­
jać się szkolnictwo wiejskie w Polsce.

W ciągu  ostatnich 50 lat w Królestwie

Polskiem powstała znaczna liczba szkół roz­
maitych typów.

Jakkolw iek na początku włościanin obo­
jętnym  był na oświatę, jednak  stopniowo jej 
konieczność została przezeń zrozumianą tak 
dalece, że wielu chłopów nie zadawalnia się 
program em  nauki wiejskiej szkoły, natomiast 
oddają swe dzieci do seminaryów nauczyciel­
skich i gimnazyów.

50-letni jubileusz szkolnictwa w Polsce 
zetknął się z chwilą, gdy  w dziedzinie p raw o­
dawstwa stał się ostatnimi czasy fakt wielkiej 
wagi. Przeszło przez obie Izby praw odawcze 
i czeka już tylko sankcyi Monarszej nowe 
prawo o szkolnictwie prywatnem , które lada 
dzień ujrzymy obwieszczone w Zbiorze praw 
i rozporządzeń.

Jest  to spraw a zasadnicza i niezmiernie 
doniosła. Doniosła już choćby dlatego, że 
obowiązujące obecnie prawo o szkolnictwie 
pryw atnem , zawarte w cz. I toinu XI Zbioru 
p raw  Cesarstwa (w tytule II, działu III ustaw 
zakładów szkolnych) datuje się w Cesarstwie 
z przed lat 86, jako  zaczerpnięte głównie 
z ukazu z 28 grudnia 1823 r., w Królestwie 
zaś — z przed lat 73, kiedy wydano w tej 
materyi ukaz z 18 (30) stycznia 1841 roku.

W y d a n e  w tak  odległej dobie, prawo 
o szkolnictwie p ryw atnem  zdawna wym agało 
zasadniczej reformy. Jeśli zaś potrzeba takiej 
reformy narzucała się w całem państwie, to 
jakże niezbędną i palącą stała się zwłaszcza 
w Królestwie Polskiem, gdzie uczelnie p ry ­
watne zawsze odegryw ały  rolę dominującą 
w kształceniu dziewcząt, a od roku 1905, t. j. 
od czasu zezwolenia na nauczanie w szkołach 
prywatnych po polsku, zgromadziły też 
w swoich m urach i wielotysięczne rzesze 
młodzieży męskiej, i gdzie przeto szkolnictwo 
pryw atne  jes t  zupełnie współrządnym  ze 
szkołami rządowemi organizmem nauczania.

Główne zasady nowego praw a o szkołach 
prywatnych, — które z chwilą obwieszczenia 
w Zbiorze praw  i rozporządzeń stanie się 
obowiązującem, pozwalają łatwo osądzić, 
o ile, pod rządem nowej ustawy, polepszy 
się stan praw ny szkolnictwa polskiego.

Zamiast przepisów tymczasowych — stała 
ustawa; wzamian utrudnień, stawianych w za­
kładaniu szkół stowarzyszeniom nawet oświa­
towym, — szeroko postawione uprawnienie
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„Jam jest pasterz dobry. Dobry pasterz

w ty m  w zględzie  wszelkich in s ty tucy i i p rz y ­
znanie  tegoż  p ra w a  parafiom ; wzamian za le ­
żności nauczan ia  po po lsku  od pozw olenia  
na  to  m in istra  lub p o d w ład n y c h  m u o rg an ó w  
w y ra źn e  p ra w o  założycieli szkół do w yboru  
ję z y k a  w y k ład o w eg o  z w y ją tk iem  jed y n ie  
p rzed m io tó w  czysto  rosyjskich; w zam ian  w y ­
m a g a n e g o  obecn ie  p rz y s to so w a n ia  się każdej 
szkoły  do zak resu  p ro g ra m u  odpow iedn ich  
szkó ł rz ąd o w y ch  — p o zos taw ien ie  i w y b o ru  
p rzedm io tów , i d o w o ln eg o  uk ładan ia  p ro g ra ­
m ó w  do uznan ia  założycieli  szkół lub  ich 
p rze łożonych ; w zam ian  p rzed s taw ian ia  k a n d y ­
d a tó w  n a  nauczycie li  i p rze ło żo n y ch  w ładzy  
n a u k o w e j— bezp o śred n ie  ich m ian o w an ie  przez 
założycieli  szkół, b y leb y  z p o ś ró d  osób, m a-

duszę swą daje za owce sw oje“ (Jan X).

jących  odpow iedn i  cenzus  w ykszta łcen ia ,  
i z obow iązk iem  ty lko  k o m u n ik o w an ia  w ła ­
dzom  n au k o w y m  o p rz y ję ty ch  nauczycie lach ; 
zam iast  d o ty ch czaso w eg o  w y ru g o w an ia  n a u ­
czycieli P o la k ó w  od w y k ład ó w  jęz. ro sy jsk ie ­
go  oraz his tory i i geografii ,  za rów no  rosy jsk ie j,  
j a k  i pow szechne j  — usun ięc ie  n a ro d o w o śc io ­
w ych  i w yznan iow ych  ogran iczeń  p ra w  n a u ­
czycieli; zam iast d o ty ch czaso w ej b ezap e lacy j-  
ności od m ó w  na p o d an ia  o now e szkoły  — 
o b o w iązek  m o ty w o w an ia  tak ie j  o d m ow y, ile­
kroć d o ty k a  ona osób  p ra w n y ch  lub in s ty tu ­
cyi, a za razem  p raw o  skarg i,  z a w a ro w a n e  dla 
w szystkich d o tk n ię ty ch  czy to o d m o w ą  na 
podan ie  o o tw arc ie  now ej szkoły , czy d ecy zy ą  

| co do zam knięcia  szkoły  is tn ie jącej; w zam ian
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dotychczasowej  samowolności  władz w z a m y ­
kaniu  szkół  — zas t rzeżenie  konieczności  m o ­
t y w o w a n ia  takich  decyzyi  i u s t a w o w o  zawa-  
r o w a n e  p ra w o  o d w o ły w a n ia  się od nich; 
wzamian  p r a k t y k o w a n e g o  d o tąd  sy s tem u  
dow olnych  p o d  a d r e s em  szkół  p r y w a tn y c h  
w y m ag a ń  władz n a u k o w y c h  — w y r a ź n a  za ­
sada ,  że założyciele i prze łożeni  zak ładó w 
n a u k o w y c h  p r y w a tn y c h  są  obowiązani  spełnić 
ty lko  „przepisy  niniejsze i żądania  zw ie rzchno­
ści, op a r te  na  tych przepisach"  i t. d.

O to  luźne ze s tawienia  tego,  co m a  być 
nadal,  w po ró w nan iu  z tern, co je s t  obecnie. . .  
C h y b a  w ys ta rczy  ono do uw yda tnienia ,  że 
no w a  u s taw a  roku je  polskim szkołom lepsze 
od d o tychczasow ych  warunk i  i stnienia i roz­
woju.  T o  też  w  danyc h  w a ru n k ach  m ożna 
zais te z niej się cieszyć  i na leży j ą  umieję tn ie  
w ykorz ys tać  na  p o ż y t e k  szkoły  i na  do bro  
ca łego naszego społeczeńs twa .

Młody męczennik Tercyzyusz z pierwszych  
w ieków  chrześcijaństwa —  obrońca czci 

Przenajśw iętszego Sakramentu.
Tyrana wyrok  już ogłoszony!
Już kat gotuje tortury;
P ra g n ie  krwi świętej zw ie rz  rozjuszony 
P ra w d z iw y  po tw ór  natury.

Sroższy nad same lwy i lamparty, 
K rw aw szy  od liyen, tygrysa,
Krwi, ach krwi! woła motłoch rozżarty, 
Niechaj ją  w zrok^naszjwysysa!

Krwi chrześcijańskiej! och s traszne hasłó 
Grzmi jak p iorunny  grom  burzy,
Krwi! w  całej Rzymskiej krainie wrzasło,
A echo odgłos ten  wtórzy.

W szystko  w zburzone , jakby  na  wojnę, 
W  szalonym, wściekłym  je s t  stanie — 
Ale są dusze ciche, spokojne,
Dusze te — to chrześcijanie.

Daleka od nich śmierci je s t  trwoga,
Słodko um ierać za wiarę;
W ięc  o m ęczeństw o  proszą u Boga,
By z s iebie n ieść Mu ofiarę.

Ale p rzed  śmiercią, by skrzepić męztwo, 
P ra g n ą  posilić się chlebem,
Który każdego słodzi męczeństwo,
I b ra ta  każdego z Niebem.

Już zgrom adzeni w  podziem iach świętych 
P obożne  hym ny  śpiewają,
1 w  św ię tych m odłach daw no poczętych 
Na ch leb  Anielski czekają.

Tym czasem  kapłan w  świętej ofierze 
Pokonsekrow ał Chleb Boży;
Lecz do katakum b kto go zabierze?
0  to się troszczy i trwoży.

— „I któż wiatyk poniesie  braci?"
Tak do przy tom nych  rzekł koła,
A w tem  anielskiej dziecię postaci 
W ybiega ,  klęka i woła:

— „To ja, mój Ojcze! błagam cię, proszę, 
J a  w ierne j  braci poniosę
Ten  Chleb Anielski, duchów roskosze,
T ę  świętą n iebieską rosę."

— „Nie Tercyzyuszu, nie dziecię lube,
Tyś młody, zanadto młody;
Poganin  czycha na naszą zgubę,
Słaby, nie ujdziesz przygody."

— „Ach Ojcze drogi! p rz e ry w a  dziecię, 
P ow ierz  skarb  święty mej dłoni,
Za nic nikomu nie dam go w  świecie 
Młodość mnie moja obroni.

1 gdy to mówi, w yciąga dłonie,
Unosi w niebo swej tw arzy  
I tw arz  mu blaskiem niebiańskim płonie 
Ogniem  miłości się żarzy.

Źren ica  oka jego  błękitna 
Łzą n iemej p ro śby  się zrasza
1 cała postać skrom na, a szczytna 
Łaski się tylko doprasza.

Naraz się se rce  kapłana kruszy,
R zew ność  łzę z oka wytrąca;
O! bo któż zdoła oprzeć się duszy,
W  której tak m iłość gorąca.

I Dyonizy już się n ie droży,
Choć z tęskną myślą, a smutną,
P okarm  anielski,  św ię ty  ch leb  Boży 
W  śnieżyste obwija płótno.

Po tem  m a te ryą  okręca litą,
Na piersi m łodzieńca składa,
Znaczy krzyż św ięty  nad akolitą,
1 te słów kilka powiada:

— „Pilnuj na jdroższy  skarb  ci zlecony, 
S trzeż  go i szanuj me dziecię."
Na to Tercyzyusz  rzek ł zachwycony:
— „Oddam za niego m e życie".

Powstaje , spieszy w  Rzymu ulice 
Gdzie są podziemia w  tę stronę,
A świętym ogniem  płoną mu lice,
R ęce  n a  p iers i  złożone.

Tunika biała, a ja sne  włosy,
W ie trzyk  zagarn ia  od czoła,
Błękitne oczy utkwił w  niebiosy,
To czysty obraz  anioła!
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W id z i  b o g a ta  r z y m sk a  m a t ro n a ,
Jak  p ię k n y  n a sz  akolita,
A s t ra tą  sy n a  sw e g o  tr ap io n a ,
— „C zy jeś  ty  dz iec ię?  zapyta .

T e rc y z y u s z  n a  to: „Już  n a  tym  św iec ie  
Nie m a m  ni ojca, ni m a tk i .“
Na to m a t ro n a :  „Chodź m o je  dz iec ię ,
Bądź m oim  s y n e m  i dz ie l  dostatki.

— „To pó źn ie j  o tem , T e rc y z y u s z  pow ie ,
A te r a z  ż e g n a m  cię pani,
Bo j e d n a  c h w ilk a  w ie le  s tanow i,
A z w ło k a  s e r c e  mi r a n i . “

— „Idź w ięc  m e  dz iec ię ,  n ie c h  cię n ie  sm ucę ,  
Idź, a le  p o w ró ć  tu  je sz cze ."
— „D obrze ,  je ż e l i  ż y w y  p o w ró c ę ,
R zek ł ,  a w  n im  p rz e c z u c ie  w ieszcze .

I sp ie sz y  da le j  T e rc y z y u s z  m łody ,
M atrona  śc iga  go w z ro k ie m ,
N a re sz c ie  d z iec ię  p ięk n e j  u ro d y  
P r z e d  t ę s k n e m  g in ie  je j  okiem .

T y m c z a s e m  m io d y  p o se ł  p r z e c h o d z i  
P r z e z  p lac  o b sz e rn y ,  szerok i,
A tutaj ig r a  p o g a ń s k a  młodzi 
S p r a w ia  g o n i tw y  i skoki.

To jeg o  szkolni k o ledzy  stoją 
P so tn i ,  ro zp u s tn i ,  sw aw o ln i .
C h ce  ich om inąć , k ry je  tw a r z  sw o ją  
Myśląc, że  tak się uw oln i.

W te m ,  stój! z a w o ła  g łos  m u  n ieo bcy ,  
W ła ś n ie  j e d n e g o  n a m  trze b a ,
0  d o sk on a le ,  w y b o rn ie ,  chłopcy!
Jo w is z  go zsy ła  jak  z n ieba .

— „Co T e rc y z y u sz u ,  n ie  c h cesz  się b aw ić?
Nie c h c e sz  po zostać  ni chw ili?"
— „To p óźn ie j ,  późn ie j ;  n ie  m o gę  baw ić ,  
P u ść c ie  m n ie  k o led zy  mili."

— „Nie! te r a z  za ra z ,  da le j cho dź  z nami! 
I .e c z  co tak k ry j e s z  m e  dz iec ię?
Może g d z ie  śp ie szn ie  idz iesz  z listami?
O n e  n ie  z g in ą  ci p rzec ie !

— „Daj, to j e  s c h o w a m  — n ie  dam  ci w ca le ,
— Czv d a je sz?  g ro ź n ie  żak  w rz a śn ie ;
— Nie, n igd y ,  o d rz e k ł  T e rc y z y u s z  stale,
P i e r w  życ ie  m o je  zagaśn ie!"

— O dd asz ,  n a t r ę tn ik  g w a ł to w n ie  w oła ,
1 z ca łą  siłą n ac ie ra ;
P ró ż n o ,  rąk  je g o  p o d n ie ś ć  n ie  zdo ła  
Moc ja k a ś  siłę  o db ie ra .

W z a m ia n ,  o cudo! T e rc y z y u s z  m a ły  
Co d rż a ł  od  la d a  p o w ie w u ,
Stoi, do tw a rd e j  p o d o b n y  skały  
B ez  p łaczu ,  żalu , b ez  g n iew u .

— „Co to je s t?  k a ż d y  z d u m io n y  pyta ,
C zego  c u d o w n ie  tak  bron i ,
I skąd  w  n im  tak a  m o c  n ie p rz e b i ta ,
Ż e  p o d n ie ś ć  n ie  m o ż n a  d łon i?

Nie w id zą  słabi,  że  B óg  je s t  p r z y  nim,
A p rz e c iw  J e g o  p ra w ic y  
D ro b n e  ro b aczk i  i cóż uczy n im ,
I cóż  u cz yn ią  n ędzn icy .

C o raz  się w ię c e j  z b ie g a  dokoła ,
T łu m y  ja k  fale  w zra s ta ły ,
A w te m  k toś dziko z boku  zaw oła :
— „To c h rze śc i ja n in ,  te n  mały!

J a k  lew ,  g d y  go k to ś  b o le ś n ie  d rasną ł ,
R yk n ie ,  a  p o te m  u d e rz a ,
T ak  n a  to h as ło  t łu m  w śc ie k le  w rz a s n ą ł  
1 g ro ty  śm ie rc i  w y m ie rz a .

S y p ią  się p ięśc i,  kułaki, ciosy 
T o  w  p ie rs i ,  to w  g ło w ę ,  to w  skronie ;  
T e rc y z y u s z  c ie rp i ,  w z ro k  w zn iós ł  w  n ieb iosy ,  
Ś n i  o m ę c z e ń sk ie j  ko ron ie .

1 c o raz  si lniej,  s i ln ie j p rz y c isk a  
Do p ie r s i  Ś w ię to ś ć  św ię tośc i ,
1 c o raz  b a rd z ie j  w idz i śm ie rć  zb l iska  
I w ięce j  czu je  miłości.

Ż a d e n  jęk ,  sk a r g a  u s t  m u  n ie  dzieli,
Modli się ty lko  i w z d y c h a ,
1 w idz i  z p a lm ą  an io ła  w  bieli,
J ak  się do n ieg o  u śm iecha .

W t e m  go ktoś w  g ło w ę  ra n i  śm ie i  te in ie  
O n p ad a ,  w e  k rw i  się b roczy ,
L ecz  je s z c z e  r ę c e  p rz y c i sk a  szcze ln ie  
I j a s n e  z a m y k a  oczy.

N ag le  t łu m  s iła  ja k a ś  ro z t rą c a  
W s z y s c y  p ie r z c h a ją  w  n ie ładzie ;
J e d e n  z w y c ię z c ą  t łum u  tysiąca,
Nikt m u  z a p o ry  n ie  k ładzie .

Był to  K w a d ra tu s  w o jo w n ik  krzyża ;
W id z i  on s tan  T e rc y z y u sz a ,
W id z i  jak  pada ,  w ięc  w  lot się zb liża  
C h w y t a 'g o  szy b k o  i ru sza .

P r z e b i e g a  rączo  k rę t e  ulice,
S p ie s z n ie  ja k  m o ż e  ucieka ,
A T e rc y z y u s z a  b le d n ie ją  lice 
1 k r e w  k ro p la m i m u  ścieka.

Z d a  się, że  skonał,  a le  pow oli ,
L e k k o  się n ieco  u śm iech a .
Z d a  się, że  go nic z g o ła  n ie  boli 
I m ó w i te  s ło w a  zcicha.

— „Idę  po p a lm ę  m ę c z e ń s tw a  m e g o  
Id ę  s zc zę ś l iw y  i z chw ałą ;
B ąd ź  z d r ó w  i szan u j  sk a rb u  ś w ię te g o  
G dyż  n iosę  N a jśw ię tsze  Ciało.



502 W IA D O M O Ś C I  M A R Y A W IC K IE  K s  31

Umilknął, ja sne  oczy przybiera ,
Głowę n a  p iersi opuszcza,
Zda się, że  gaśnie, że już um iera  
I  że go dusza opuszcza.

W ted y  z przec iw nej ulicy miasta 
Stąd, kędy  p ie rw  szedł chłopczyna 
Taż sam a spieszy ku nim  niewiasta  
Co chciała w ziąść go za syna.

W idzi na  tw a rd e m  żołnierza ręku  
Skon dziecka, k tóre  kochała,
W ięc  łamiąc ręce ,  w śród  żalu jęku  
Głośno, a gorzko płakała.

— „O co za zmiana, w oła żałośnie 
N iedawno tędy  biegł sobie;
Już  go śm ierć  chw yta  w  tak ranne j  wiośnie 
Za chwilę spocznie już  w  grobie."

P rz e d  chwilą lica ogniem  gorzały,
T e ra z  tw arz  zimna i blada;
P rz e d  chwilką oczy życiem pałały,
T eraz  w zrok  gaśnie, zapada.

Młodzieniec spojrzał, westchnął,  nie żył 
Na ręku  zgasł Kwadratusa.
T en  w zrok  m atronę  łaską uderzył,
P rz y ję ła  w ia rę  Chrystusa.

D obry  K w adratus  m ęczeńsk ie  zwłoki 
W  Kaliksta cm en ta rzu  chowa,
O czem mimo lat p rzedzia ł  głęboki 
T ablica św iadczy  grobowa.

O! jeśli kogo obraz  ten  w zruszy 
1 łzę w yciśnie współczucia,
Niechaj ją  otrze, niechaj wysuszy,
1 za trze  smutne uczucia.

Bo dziś T ercyzyusz  w  Niebie króluje 
W  nagrodę  cierpień , miłości,
Dzisiaj z B arankiem  szczęścia kosztuje, 
Kosztować będzie w  wieczności.

Z życia Maryawickiego.
Piotrków.

P o b y t  s ta rsze j  braci naszej m a ry a w ick ie j  
z Lodzi w śród  nas  w dzień  Z ie lonych  Ś w ią ­
te k  o tw o rz y ł  oczy w ielu ludziom  d o b re j  woli 
na  szczy tność  M aryaw ityzm u .

Z  drug ie j  je d n a k  s trony ,  ż e b y  zag łuszyć  
w  sercach  ludzkich  te  d o d a tn ie  w rażen ia ,  jak ie  
zostaw ił  w śró d  p io trk o w ian  ten  pe łen  pow ag i 
i re l ig i jnego  n as tro ju  p o ch ó d  łódzkich m ary a -  
w itów  kapłani rzy m sk o -k a to l iccy  w tu te jszych  
kościołach poczęli  z am b o n  z w iększą  siłą

n ap a d ać  n a  M ary aw ity zm  i rzucać  g ro m y  
na w szystkich je g o  zw olenników .

J e d e n  z nich, aż eb y  s te ro ry zo w ać  sw ych 
s łuchaczy  i raz na zaw sze  zrazić ich do M a­
ry aw ity zm u , po  n auce  kazał podn ieść  rękę  
do g ó ry  tym , k tó rzy  ośmielili się odp ro w ad zać  
kom pan ię  łódzką  do kolei, w  dzień Z ielonych  
Ś w ią tek .  C hociaż  wielu za p ew n e  było  i t a ­
kich w kościele, p o n iew aż  rzesza  n ieprzeliczo­
na p rzy łączy ła  się do m ary a w itó w  w  dniu 
p am ię tn y m  u rzym skich  ka to lików  — je d n a k  
je d e n  ty lko  m ężczyzna  podn iósł  r ę k ę  do góry. 
O czy  w szystk ich  zw róciły  się na niego, a po 
chwili w achan ia  się ksiądz kazał go z a p ro w a ­
dzić do zakrys ty i.  T am  po  skończonej  nauce 
ksiądz, p rzed s taw ia ł  mu ca łą  o k ro p n o ść  jego 
w y s tę p k u  i zagroził  m u, że nie będz ie  go  s p o ­
w iadał,  jeżeli  nie w y rz ek n ie  się łączności 
z m aryaw itam i,  tymi na jgorszym i here tykam i,  
jacy  k ied y k o lw iek  byli na  świecie .

J e d n a k  g ro ź b a  nie p o sk u tk o w ała .  O s o ­
bnik  ów nie ty lko  że nie p rzy rzek ł  ze rw ać  
z M ary aw ity zm em , ale w p ro s t  ośw iadczył, że 
i do S pow iedz i  u d a  się do  księży  M aryaw itów , 
skoro  ksiądz katolicki o d p y ch a  go od S a k r a ­
m en tu  P o k u ty .

N a  s k u te k  za p ew n e  tych  p io ru n u jący ch  
kazań  pod  ad re sem  now o  pow sta łe j  w Polsce 
„he rezy i"  i gn ieżdżących  się coraz  w ięcej h e ­
re ty k ó w  w p ra s ta ry m  grodz ie  polskim, z a ­
w rzało  znow u  w P io trk o w ie .

W  jed n y m  d om u o b o k  rodz iny  m ary w i-  
ckiej m ieszk a ją  rzym scy-kato licy .  P rzy  sp o ­
tkan iu  się z m a ry a w i tk ą  w e w spólnej sieni sąs ia ­
d k a  jej p ra w o w ie rn a  w p ad a ła  zaw sze w gniew7, 
ob rzu ca ła  j ą  ró żn em i obelgam i. R az n a  jej 
w id o k  zaw ołała: „ W a s  kozłów  to ty lko  w y to ­
pić w rzece , abyśc ie  innych nie zarażali." 
A le  po  chwili m ity g u je  się i mówi: „nie! 
n a w e t  i w o d y  szkoda  na was, takich s t r a ­
sznych  zbrodn ia rzy ,  co to odeszli od papieża, 
w yrzekli  się P a n a  B o g a  i naszych  kościołów!

N ied ługo  p ow sta je ,  s traszn a  naw ałn ica  
deszcz p o czy n a  lać j a k  z cebra ,  w o d a  om al 
że nie wchodzi do m ieszkan ia  i nie za tap ia  tej, 
k tó ra  p rz ed  chw ilą  chc ia łaby  za topić  sąs iadów  
sw y ch  m ary aw itó w . W t e m  b lask  b łyskaw icy  
o lśn iew a je j  oczy i p io run  z p rzeraź l iw ym  chu- 
k iem  w p a d a  p rzez  okno  do m ieszkan ia  p io ru n u ­
jące j  tak  n ied aw n o  na m a ry a w i tó w  katoliczki; 
p o k ręc i ł  się po  m ieszkaniu  i p rzez  o tw ó r  w ko-
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minie wyleciał z mieszkania. Osłupiała z p rze­
rażenia katoliczka przypomniała sobie tę obe­
lgę jaka, rzuciła w oczy swej sąsiadce, tknięta 
wyrzutami sumienia idzie do niej z przepro­
sinami i prośbą, by się na nią nie gniewała, 
nie pamiętała tych słów przykrych, które jej 
powiedziała.

O dtąd zachow uje się już poprawnie 
i obchodzi się delikatnie z maryawitami.

Nie tylko chrześcijanie zaglądają do na­
szej ubogiej kaplicy niemal każdego dnia, 
a zwłaszcza w niedzielę i święta kiedy się 
odbyw a nabożeństwo by się bliżej poznajomić 
z ruchem maryawickiem ale i Izraelici.

N iedawno przybyło tu kilku inteligentniej­
szych synów Izraela, wypytywali się stojących 
przy kaplicy o zasady Maryawityzmu, które 
aprobowali jako dobre. W reszcie  jeden z nich 
wyjm uje srebrną  monetę, składa ją  na ręce 
opiekującej się kaplicą osoby, i mówi szczerze: 
proszę się pomodlić na intencyę Bogdań­
skiego.

T a k  więc coraz więcej osób w naszem 
mieście i okolicy staje się zwolennikami a cza­
sem da Pan Bóg stanie się i członkami i ja w ­
nymi wyznawcami Św iętego  Kościoła Marya- 
wickiego.

Piotrlcowianin.

L H YG IENY.

Czem są  choroby zakaźne?
C h o r o b a m i  z a k a ź n e m i  nazywamy 

takie, których przyczyną są z a r  a z ki c h o r o ­
b o t w ó r c z e .  Zarazki te są tak  małe, że 
gołem okiem widzieć ich nie można, tylko 
przez m i k r o s k o p y  czyli przez silne po­
większające szkła.

Zarazki te nazyw ają  się ogólnie b a k t e -  
ryami. Jest ich bardzo wiele gatunków, 
a każdy ga tunek  może być przyczyną zawsze 
t y l k o  j e d n e j  i t e j  s a m e j  c h o r o b y .  
Dla każdej choroby zakaźnej jes t  właściwy im 
ga tunek  zarażającej bakteryi. Bakterye nale­
żą do roślin, mianowicie do grzybów, choć 
nie są one podobne do zwykłych jadalnych 
grzybów. Mają one najczęściej postać 'punkci­
ków pojedyńczych, albo połączonych ze sobą, 
lub też postać pałeczek i kresek prostych 
albo wygiętych.

Choroby zakaźne są  z a r a ź l i w e ,  bo 
zarazki takiej choroby m ogą w rozmaity 
sposób przenosić się na osoby zdrowe i za­
rażać je.

Zapam iętajm y sobie dobrze, że choro­
bom zakaźnym towarzyszy zwykle mniejsza 
lub większa g o r ą c z k a ,  czasem przez cały 
czas trwania choroby, częściej w niektórych 
jej trwania. W  chorobach zakaźnych, osoba 
zarażana bakteryami, nigdy nie zachorowy- 
wuje w tej chwili po zarażeniu, lecz m i ę d z y  
z a r a ż a n i e m  a p i e r w s z  y' m o b j a w e m  
c h o r o b y  m u s i  u p ł y n ą ć  p e w i e n  c z a s  — 
niekiedy zaledwie jeden dzień, czasem parę 
tygodni, a nawet miesięcy. Zarazki te, do­
stawszy się do ciała człowieka zwykle w bar­
dzo niewielkiej ilości, narazie zaszkodzić mu 
nie mogą, dopiero znalazłszy w sobie, na 
k tórą napadły, grunt podatny do swego roz­
woju, zaczynają nadzwyczaj szybko się roz­
mnażać, zarażając i zatrówając chorego, 
zarówną samemi sobą, jak  i wytwarzanemi 
przez się sokami, wydzieliną.

W ydzielina ta lub naw et same bakterye 
za pomocą rurek krwionośnych, jak  również 
za pośrednictwem  innych jeszcze rurek, zw a­
nych c h ł o n n e m i ,  słńżących do roznoszenia 
soków pożywnych, rozchodzą się po całem 
ciele człowieka. Mogą one zarazić czy całe 
ciało, lub usadowić się w jednem  miejscu, 
sprowadzając chorobę pewnej części orga­
nizmu.

Jak choroby zakaźne szerzą sw ą  zarazę?
Zarazków chorób zakaźnych jes t  m nó­

stwo i prawie wszędzie znajdują się one.
Posłuchajmy, jakiemi drogami te zarazki 

do ciał naszych trafiają:
Po pierwsze p r z e z  p o w i e t r z e .  Zarazki 

unoszą się w powietrzu wraz z kurzem, do­
stawszy się tam wprost od chorych. W d y ch a ­
nie takiego powietrza przez ludzi zdrowych 
może wywołać u nich chorobę zakaźną tę lub 
inną, zależnie od tego, jaką  bakteryę  wchło­
nęli oni w siebie. W  ten sposób możemy 
zarazić się suchotami, ospą i innemi.

Pow tóre  przez w o d ę .  W o d y  rzek, sadza­
wek i studzien często byw ają  zanieczyszczone 
rozmaitemi b a k t e r y a m i  chorobotwórczemi, 
a pijąc taką  wodę zarażam y się. W  wodzie 
mogą mieścić się zarazki tyfusu, cholery
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i innych chorób. Powinniśmy dbać bardzo 
o czystość wody do picia. Najlepiej pijać 
wodę przegotowaną i ostudzoną. S tudnie  po­
winny być kopane zdała od wychodków i gno­
jówek. Przy studni powinno być koryto dla 
pojenia bydła i koni, aby broń Boże, nie piły 
z tego samego wiadra, co i ludzie, jak  to 
często bywa. S tudnie  często przynajmniej raz 

•na rok, należy do dna wyczerpać i dobrze 
wyczyścić. S tudnia a także woda w kubełku 
powinna być przykryta.

Po trzecie w w i e r z c h n i c h  w a r s t w a c h  
z i e m i  kryją się niektóre zarazki jak  czarnej 
krosty, tęcza. Grzebiąc w takiej ziemi lub 
zalepiając nią sobie rany, jak  to na wsi bywa, 
możemy uledz zarazie.

Po czwarte zarazki dostają się do ciał na­
szych p r z e z  p o ś r e d n i c t w o  r o z m a i t y c h  
r z e c z y ,  k t ó r e  b y ł y  w s t y c z n o ś c i  
z c h o r y m ,  jak  bielizna, odzież, pościel, s to­
lec, plwociny, naczynia a nawet przez osoby 
doglądające chorych, gdy te nie dbają  dosta­
tecznie o czystość.

Po piąte zaraża nas m l e k o  s u r o w e  
pochodzące od krów chorych na perlicę czyli 
suchoty bydlęce, pijąc takie mleko nieprzego- 
towane możem y dostać suchot. Od krów 
niepewnych, dychawicznych, należy mleko pić

10

Miłuję cię.
(C. d.)

W  tejże chwili Fulvia Marcya ocknęła się 
ze snu smacznego. Zbudziły ją  hałaśliwe 
okrzyki, w ydaw ane przez W arro n a  podczas 
jego  przemowy, gdy tenże ogłaszał się ceza­
rem. Błędnemi oczyma wodziła po twarzach 
zebranych. Próbow ała  uchwycić wątek prze­
brzmiałej tyrady, lecz umysł zamroczony nad­
miarem wina odmówił jej posłuszeństwa. Nie 
pojmując, o co rzecz idzie, jęła  bełkotać:

— AeliuszuL. Warronie!... Co... co wy 
chcecie uczynić?... A... ach! Nie! Przez bogi! 
zaklinam was... nie sądźcie, nie zabijajcie ce... 
cezara! — O!., o! — szlochała chwytając się 
za głowę, z której spadł wieniec wraz ze

; tylko przegotowane, b o  g o t o w a n i e  w s z e l ­
k i e  z a r a z k i  z a b i j a .

W reszcie zarażają nas owady i inne 
stworzenia s tykające się blizko z choremi.

Komary przez ukąszenie m ogą nas zara­
zić febrą. Muchy, siadając na odchodach, ra ­
nach lub plwocinach chorego, a potem na 
pokarm ach spożywanych przez zdrowych, 
przyczyniają się do zarażania nas suchotami, 
tyfusem, cholerą, ospą i wielu innemi choro­
bami. D la te g o  należy usilnie m u c h y  t ę p i ć .  
P tactwo domowe, jak to  kury, kaczki, dziobią­
ce wydzielinę chorego, a potem  jedząc z mi­
sek, których i ludzie używają, s tają  się nieraz 
szerzycielami zarazy. P luskwy i pchły przez 
ukąszenie chorych, a potem zdrowych, mogą 
nas zarazić dżumą, tyfusem powrotnym, su ­
chotami.

Z tego cośmy tu powiedzieli, widzimy, że
0 zarażenie się nie trudno. Nie wszyscy są 
jednakow i do zarażenia się skłonni, jedni 
bywają  mniej, inni więcej na te zarazki od­
porni.

Niektóre choroby są właściwe dzieciom
1 starsi rzadko na nie zapadają, lub odwrotnie. 
S ą  choroby na które się tylko raz zapada.

(C. d. n.)

sztucznymi włosami — ja  nieszczęsna!... T o ­
to zbyt okrutne. To  stać się nie może. Cezar 
będzie żył. Ja!., ja  go ocalę! Bo też, bo... 
wiecie — li wv kim cezar jes t  dla mnie? 
O!., on potrafi być hojny, wspaniały...

— Szlachetna Marcyo — wyrzekł W ar-  
roń — niech umysł twój natychmiast odzy­
ska właściwą sobie równowagę.

Aeliusz Rupius powstrzym ał go gestem
r ę k i .

— Proszę cię, Lucyuszu, daj spokój 
żartom. T y  sam wyprowadź ofiarę swej 
lekkomyślności do ogrodu. Świeże powietrze 
przyniesie jej ulgę. Tam  zaś poruczysz szla­
chetną Marcyę pieczy mych dziewcząt.

— A... ach!.. Przeklęty kusiciel!.. To  on 
napełniał mi wciąż puhary  — zawodziła młoda 
wdowa, opierając się na wlokącym ją  to w a­
rzyszu.

— Zenobia! Lilith! Aktea! — zawołał



N? 31 W IA D O M O Ś C I  M A R Y A W IC K IE 055

Kronika.
K R A J O W A .

— W i z y t y  K s i ę c i a i  P r e z y d e n t a .  
N iedaw no  p rzy b y ł  do R osyi m a łżo n ek  k ró lo ­
w ej ho lendersk ie j  W ih e lm in y  książę  m eklem - 
b u rsk o -szw ery ń sk i  H e n ry k .  N astępn ie  p rz y ­
był do R osyi p re zy d en t  respublik i  f ran cu s­
kiej Poincare .

P odczas  p o b y tu  w P e te r s b u rg u  P o incare - 
go  dzienniki zam ieszczały  a r tyku ły ,  o m aw ia ją ­
ce doniosłość p rzy m ie rza  francusko-rosy jsk ie-  
go. S tw ie rd za ły  one, w b re w  opinii p ism  n ie ­
mieckich, że dla F ran c y i  p rzym ie rze  z R o sy ą  
nie je s t  k w e s ty ą  życ ia  i śmierci.

„P rzym ie rze  francusko-rosy jsk ie  — pisał 
P e te rsb u rsk ij  K u ry e r  — jak  każde zdrow e 
przym ierze ,  op iera  się na korzyściach  w za je ­
mnych. My je s te śm y  bardzo  po trzebn i F rancyi,  
ale i F ra n c y a  jes t  nam  p o trzeb n a" .

„N ow oje  W re m ia "  s tw ierdz iło  przy  tej 
sposobności,  że dzięki uchw alen iu  we F rancy i 
i Rosyi now ych  u s taw  w ojskow ych , po tęga  
dw u p rzym ie rza ,  za rów no  na m orzu, jak  i na 
lądzie nie m a dziś w spó łzaw odn ików .

N a obiedzie  ga low ym  w y d an y m  na cześć 
p rezy d en ta ,  i p re zesa  ministrów , i całej e skadry  
francusk ie j  w W ie lk im  pałacu  w Peterhofie ,  
N a jjaśn ie jszy  P an  wygłosił  toast n as tępu jący .  
„Pan ie  prezydencie!  Pozw ól sobie pow iedzieć, 
iż ra d  je s tem , że zw racam  się do p a n a  ze s ło ­
wami: witaj że! Z w ierzchn ik  p rzy jazn eg o
i b ędącego  w so juszu  pańs tw a , m oże być

zaw sze pew ien ,  że zna jdz ie  w R osyi jak n a j-  
serdeczn ie jsze  przy jęcie .  A le  dziś zadow olenie ,  
k tó re  o d czu w am y  w o b e c  m ożności pow itan ia  
p re z y d e n ta  repub lik i  francuskiej,  p o g łęb ia  się 
przez  to, że w osobie pańskiej sp o ty k am y  
d aw n eg o  zna jom ego , z k tó rym  dw a lata tem u 
m iałem  p rzy jem n o ść  zawiązać s tosunk i osob i­
ste. Z d a w n a  z łączone w za jem n ą  s y m p a ty ą  ich 
naro d ó w  i w spólnością  in teresów , F ra n c y a  
i R o sy a  już blisko ćw ierć  w ieku  u trzy m u ją  
ścisły zw iązek  w celu pom yślnego  osiągnięcia 
je d n e g o  i tegoż  sam eg o  celu, p o leg a jąceg o  
na  tern, ażeb y  bronić sw ych in teresów , w spó ł­
działając jed n o cześn ie  u trzy m an iu  ró w now ag i 
i poko ju  w Europie . J a  nie wątpię , że p ozo ­
s ta jąc  w iernym i sw ym  ideałom  p o k o jow ym , 
nasze  dw a k ra je  w dalszym  ciągu b ę d ą  k o ­
rzys ta ły  z d o b ro d z ie js tw a  poko ju ,  zabezp ieczo ­
nego przez  pełn ię  ich sił i coraz bardziej będ ą  
u trw a la ły  ścisłe w ęzły  k tó re  je  łączą. Z tern 
serdecznem  życzeniem  w znoszę p u h a r  za zd ro ­
wie pańsk ie ,  panie  p rezydenc ie ,  oraz za szczę ­
ście i s ław ę F rancy i" .

— S t r e j k  w P e t e r s b u r g u .  W  „W ie-  
dom. G rad o n acza ls tw a"  w y d ru k o w an o ,  co na­
s tępu je :

„D nia 17 b. m. rano  i w ciągu dnia, p o ­
rzucili p racę  robo tn icy  zak ładów  fabrycznych, 
oraz  d ruka rn i  w liczbie około 60 tys. ludzi, 
p rzyczem  w iększość  z nich, w yszed łszy  na 
ulicę, us iłow ała  śp iew ać  pieśni rew o lu cy jn e  
oraz zab ie rać  ze so b ą  po d rodze  robo tn ików  
nie s t re jk u jąc 3'ch, — jed n ak  policya ro zp rasza ­
ła na tychm ias t  d em ons tran tów . S pecya ln ie

R upius  na niewolnice. — C zuw ajc ie  nad pan ią  
i spełn ia jc ie  je j  rozkazy.

— Rupiusie! G dzież  pieśni? J a  chcę 
śp iew u, m uzyki,  tańca! — w ołała  oddala jąca  
się R zym ianka .

P a try cy u sz  roześm ia ł  się.
— G d y  przyjdziesz do siebie, sz lachetna 

M arcyo, usłyszysz H o m era ,  k tó reg o  p rz y g o ­
tow ał nam  G laukon  po  w etach.

A eliusz  R upius, k tó ry  pa trzy ł  z p o g a rd ą  
za oddala jącym i się, w y rzek ł  do T eo k ry d esa :

— D o b ra n a  i g o d n a  s iebie para!
G re k  uśm iechną ł się łagodnie .
— Sądzisz, że m y lepsi od  nich j e s te ­

śm y? — zapyta ł .  — I cóż czynim y d o b rego?
P a try cy u sz  o b urzy ł  się.
— D aru j,  sz lachetny  T eo k ry d es ie ,  ale 

tw ie rdzen ie  tw e  w y d a je  mi się zb y t  śmiałe. 
W ięce j  nawet. J e s t  ono dziw aczne i b ezw zg lę ­
dne. W sz a k  ani ty, ani ja  oszustam i nie

je s te śm y , jak  W a rro n .  Czyż możesz rów nież  
po ró w n ać  n iew inną  siostrę  tw o ją  z ta k ą  istotą, 
j a k ą  je s t  F u lv ia  w d o w a?  — T y  jes teś  u c z o ­
nym  sofistą — ja — zaś, choć nie pośw ięciłem  
w szystkich chwil życia szczy tnem u  celowi 
zd o b y w an ia  wiedzy, tak  ja k  ty  to czynisz, 
jed n ak ż e  — m am  nadz ie ję  — że is tn ie je  j e ­
szcze różnica  pom iędzy  um ysłem  moim, 
a b e z d e n n ą  g łu p o tą  tych  obojga!

M łody myśliciel zwrócił sw e przenik liw e 
źren ice  na tw arz  m ów iącego :

— R up iusie  — począł m ów ić — zby t  
su row o  osądziłeś W a r ro n a  i M arcyę wdowę; 
Nie są  oni gorsi, ani lepsi od  tys iąca  istot im 
podobnych! C hcąc po tęp iać ,  n a leża ło b y  w przód  
rozpocząć sąd  od nas sam ych. U pad ło  sp o łe ­
czeństw o  R om y, upadło... Czy ty lko  R om y? 
W szęd z ie ,  św ia t  cały d o m a g a  się nap raw y . 
W o ła  o r a tu n e k  g łosem  zgnilizny sw ych  ran. 
W szęd z ie  — u p a d e k  ducha, zanik  uczuć
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w y z y w a ją c o  za chow ywal i  się robo tn icy  w o b r ę ­
bie 4-go cyr kułu  ok ręg u  na rew sk iego ,  gdzie 
wywiesi li  f lagę c z e rw o n ą  i kamieniami  zadali 
p o w a ż n e  ra n y  fu n k c y o n ary u szo m  policyi, w tej 
l iczbie d w ó m  oficerom,  k tórzy,  w obec małej  
l iczebności  oddziału policyi,  będącej  w ich 
r oz porzą dzen iu  i wobec zaciek łego  w z b u r z e ­
nia nac ie ra ją cego  na  nich t łumu,  zmuszeni 
byli do dania  sze re gu  w ys t rz a ł ów  z r e w o l w e ­
rów,  zraniwszy na  rogu ul. Cwieto cznej  i Za- 
ba jkal sk iego P ro s p ek tu  j e d n e g o  robotnika ,  
zaś na  wale  k o le jo w y m  między ul. C w ie tocz ną  
i W o ł k o w s k ą  t rzech robotników.  W s z y s c y  
zranieni  robo tn icy  odwiez.ieni zostali  do szpi ­
ta la O b u c h o w s k ie g o ,  gdzie  s tan  ich uznano 
narazie  za za dowala j ący.  P o w o d e m  za b u rzeń  
było szerzenie  przez  czasowe  w y daw nic tw o  
fa łszywych  po g ło sek  o pora nien iu  j a k o b y  
przez  fu nkeyona ry  uszów policyi k i lkunastu  ro ­
b o tn ików  zakładów  Pud ło w sk ic h  w dniu 16 
l ipca wieczorem,  g d y  ty m cz a sem  w rz eczyw i ­
stości  żaden z fu n k e y o n a ry u szó w  pol icyjnych 
broni  nie używał".

— N a u c z a  n i e  p o w s z e c h n e .  Ministe- 
r y u m  oświa ty  o t rz ym a ło  z D ą b r o w y  w gub .  
p io t rkowsk ie j  podanie  o zap ro w ad zen ie  n a u c z a ­
nia p o w s ze c h n eg o  w gminie.  Min is te ryum 
odpowiedzia ło  na nie przychyln ie  i przes łało 
ku ra to r o w i  w a rs zaw sk ie m u  odpow iedn ie  za ­
wiadomienie .

— W a l k a  z p i j a ń s t w e m .  W ó j t ó w  
gmin  i so ł ty sów  po wsiach i osadach  za w ia ­
domiono,  iż, w razie wj^krycia p o t a j e m n e g o  
w y szy n k u  wódki ,  b ęd ą  karani za n i edbals two

wznios łych,  zw yr odn ien ie  obycza jów.  A my...  
światl i  — mów i ł  paląc  do głębi  wzrokiem  
R zym ian ina  — m y  możni ,  s to jący u szczytów 
kul tury ,  wynies ieni  na  s t anow iska  zaszczytne ,  
sławni im ien iem  — cóż czynimy?  Czy  zrobi ­
l iśmy choć j ed en  krok,  j e d n o  us i łowanie  aż e b y  
było inaczej? — Czy  zdolni  j e s t e ś m y  p o ś w ię ­
cić nasze  siły — aż eby  inny,  lepszy duch 
ożywił  R o m ę  i świat  ca ły odnowił?

Zapal i ł  się. Na  tw ar z  w y b ieg ły  m u  r u ­
mieńce .

P a t ry cy u sz  pot rząsnął  g ło w ą  z pol i to­
waniem.

— O d n o w a  świata?. .  O  młodzieńcze! 
C h y b a  śnisz na jawie.  Mówisz rzeczy wpros t  
n i ep ra w dopodobne!

— O  Rupiusie!  Zais te.  Nie s tać  nas  na 
wiarę w zwycięztwo,  bośm y  n igdy  o lepsze 
jut ro  nie walczyli .  Cóż inv nies iem y dniom 
przyszłości? Uśmiech sceptyc zny ,  zwątpienie .

i n iezaradność .  O s o b y  za jm u jąc e  się p o t a j e ­
m n y m  w y szy n k ie m  po wsiach i osadach winny 
być  osobiście przes t rzeżone  o karach  g r o ż ą ­
cych im za w y s zy n k  oraz uprz edzone ,  że 
ro ztoczony j e s t  nad niemi  nadzór  po ta j em ny .  
N adto  wy jaśniono,  iż pos tanow ien ia  zebrań 
g m innych  i wie jskich  co do zamknięc ia  s z y n ­
ków,  s k l ep ó w  m o n o p o lo w y ch  i t. p. winny 
być p r z ep ro w a d za n e  formalnie,  aż eb y  b r a ­
kiem pow ag i  p ra w n e j  nie d y s k r e d y to w a ć  ich 
doniosłości .  W r eszc ie  zeb ran iom  gm in n y m  
i wiejskim p rz yznano  p ra w o  zwraca n ia  się 
bezpo średnio  do g u b e r n a t o r ó w  o zakaz  sp r z e ­
daży t r u n k ó w  w dni pos iedze ń  wiejskich 
t o w ar zy s tw  pożyczk-oszczędn. ,  ta rg o w e ,  ja r ­
marczne,  świąteczne,  w y b o r y  i t. p. — przez  
cały dzień. P r aw o  to p rz ys łu gu je  obecnie  
g u b e r n a to ro m  i za rządowi  akcyzy!

W  Wiat ski e j  gu be rn i  od po ło w y  czerwca 
do dnia 15 sierp, zapadło  19 uchw ał  zebrań włoś­
ciańskich o zamknięciu  s k l ep ó w  z wódką.

— P o ż y c z k i  d l a  m i a s t .  W  maju  
w y d a n o  mias tom 18 d łu g o te rm in o w y ch  p o ży ­
czek na  o g ó ln ą  s u m ę  1 milion 290 tys ięcy 200 
rubli,  oraz t rzy k ró tk o te r m in o w e  na s u m ę  
ogółem  204 tys ięcy 500 rb.

— S p i r y t u s  w t e c h n i c e .  W o b e c  
sp o d z i ew an e g o  zmniej szenia  się spożycia  spi ­
ry tu su  m in is t e ryum  s k a rb u  w y su n ę ło  sp ra w ę  
sze rs zego  s to sow an ia  spi ry tusu  do po t rzeb 
technicznych i uchwal i ło  w y d e le g o w a ć  z a g r a ­
nicę za rządza jącego  c e n tr a lnem  l a b o ra to ry u m  
ch emicznem przy mini s t eryum,  prof. Ziel ińskie-

L a t w o  nam u b o le w a ć  nad u p a d k ie m  spo łe ­
czeńs tw  z za łożonemi  bezczynnie  rękami .  
Ł a t w o  szydzić  — tobie  sąc zącem u z kruży  
s ta re  wino,  mnie  — baw ią cem u  się sofizma- 
tami...  Rzymianie!  st roicie sk ron ie  w laur  
s ł aw y  oj ców waszych! Zasłaniacie  się d a w n ą  
ich cnotą  j a k  p łaszczem kró lew sk im,  nosząc 
p od  s p o d e m  łachman  zgnilizny.  J a k  ś w ię to ­
k ra dcy  pysznicie się świe tności ą  g ro b o m  w y ­
dar tą ,  sami  nie zna jąc  zasługi!

Ael iusz  R up ius  pob lad ł  i p rz y g ry z ł  wargi .
— Przesadzasz ,  G r e k u  — rzekł,  siląc się 

na  spokój .  — Mówisz,  j a k  — ongi — Katon.  
U w as  S o k r a t e s  te ż  już  p rawi ł  kazan ia  p o ­
dobne. . .

(C. d. n.)
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go, do zapoznania się z najnowszemi sposoba­
mi w ynaturzania spirytusn.

— P o ż y c z k i  d l a  k o l e j a r z y .  W  lutym 
r. b. główny zarząd kolejowy zatwierdził k re ­
dyty na podwyżki kolejarzom, zajmującym 
stanowisko średnie. — Obecnie, po o trzym a­
niu szczegółowych danych od miejscowych 
zarządów kolejowych, główny zarząd polecił, 
ażeby kredyt powyższy, w wysokości jednej 
trzeciej był podzielony pomiędzy zarządy kolei, 
oprócz wiedeńskiej, k tóra posiada specyalne 
warunki. Dokonany podział wyniósł dla kolei 
Nadwiślańskich sumę rub. 101 tys., dla P e te r ­
sburskiej 88 tys. rb. Jednocześnie naczelnikom 
kolei polecono przystąpić bezzwłocznie do 
sformowania list podwyżki, ażeby wypłata 
odbyć się mogła nie później, niż 14 wrześ­
nia r. b.

— P r z e p e ł n i e n i e  p o c i ą g ó w .  S tały 
brak wagonów  i miejsc w pociągach kolei 
Nadwiślańskich wywołuje niebyw ały  tłoki 
i narzekania publiczności.

Z g o n  k s i ę c i a  M e s z c z e r s  k i e g o. 
Zmarł głośny publicysta rosyjski, wydaw ca 
„Grażdanina", ks. Meszczerski.

  Z g o n  b i s k u p a  l u b e l s k i e g o .
23 lipca w południe zmarł rzym.-kat. biskup 
lubelski Franciszek Jaczewski. Ś. p. ksiądz 
biskup żywił w swoim czasie wielką sympa- 
tyę ku kapłanom maryawitom. Z dyecezyi 
jego wyszło 8 kapłanów naszych, a z tych 
Przewielebny Ojciec Jakób  Próchniewski zo­
stał biskupem maryawickim.

— S p r a w a  o r d y n a t a  B i s p i n g a .  
W  sprawie Bispinga, skazanego za zabójstwo 
księcia Druckiego-Lubeckiego  w Teresinie na 
4 lata rot aresztanckich, p rokura tor  Herszel- 
man wniósł protest, zaskarżający, jako  nie­
prawidłowy, w yrok I wydziału warszawskiego 
sądu okręgow ego.

Spraw a  więc w izbie toczyć się będzie 
nietylko na skutek  apelacyi oskarżonego, 
który, jak  wiadomo, dom aga się uniewinnie­
nia, lecz i na skutek  protestu prokuratora. 
Sąd  okręgowy, uznając, że ordynat Bisping 
sfałszował weksle i zabił księcia, zakwalifiko­
wał to zabójstwo, jako popełnione w unie­
sieniu i bez celu korzyści materyalnej, pod­
czas gdy  akt oskarżenia dowodził, że ordynat 
Bisping' zabił księcia Druckiego-Lubeckiego, 
obmyśliwszy plan mordu z p rem edytacyą  
i w celu zysków m ateryalnych. Obecnie p ro ­
kurator  dom aga się skazania ordynata  Bi­
spinga zgodnie z aktem  oskarżenia.

— „ S t a r z e c "  R a s p u t i n .  Znany w P e ­
tersburgu  i w całej Rosyi rozsławiany cudo­
wny lekarz chorób, zraniony sztyletem przez 
kobietę niemoralnych obyczajów, przychodzi 
do zdrowia.

Wojna serbsko-austryacka.
Rząd austryacki 22 lipca przez posła sw e­

go wręczył Serbii notę, w której oskarżył 
rząd serbski o zorganizowanie przy pomocy 
serbskich osób urzędowych zamachu na 
astryackiego następcę tronu w Bośni (w ser­
bskim kraju przyłączonym bez wojny w 1909 r. 
do Austryi) i zażądał, by rząd serbski wyraził 
ubolewanie z powodu zamachu w Serajewie 
(w Bośni) i rozwiązał stowarzyszenie serbskie 
„Narodowa O brona", żeby aresztował lub 
wydał Austryi wszystkich serbskich oficerów 
i urzędników, którzy zawinili wobec Austryi, 
żeby usunął z system u szkolnego wpływy 
narodow e przeciwko Austryi i t. d.

Na odpowiedź dano Serbii tylko czasu 
48 godzin. Rząd rosyjski wstawił się za S e r ­
bią, żądając dia niej dłuższego terminu na 
odpowiedź. A ustrya  tej prośbie odmówiła, 
Serbia  zaś, obawiając się rewolucyi w swem  
wojsku, które oburzone jest wielce na Austryę, 
bezczelnych w arunków Austryi nie przyjęła, 
wobec tego 26 lipca Serbii została w ypow ie­
dziana przez A ustryę  wojna.

Rosya podobno staje w obronie Serbii. 
Niemcy '  zato poprą Austryę. F rancya i A n­
glia przeciw Niemcom. Zapowiada się więc 
wielka i straszna wojna europejska. Na granicy 
Serbii już odbyły się potyczki. Stolica Serbii, 
blizko granicy położona Belgrad, opuszczona, 
wojsko serbskie udało się w głąb kraju.

ZA G RA N ICZN A .
* P i e r w s z y  z j a z d  h y g i e n i s t ó w .  

Odbył się niedawno we Lwowie zjazd hygie­
nistów polskich. Jest  to pierwszy tego rodzaju 
zjazd w Polsce, zapoczątkowany właściwie 
przez warszawskie Tow. hygieniczne, które 
uznało za rzecz pożyteczną wyodrębnić nara­
dy zbiorowe w sprawach hygieny ze zjazdów 
lekarzy i przyrodników polskich, a natomiast 
stworzyć dla nich osobną instytucyę zjazdów 
hygienistów polskich.

* S e k c i a r s t w o  w e  F r a n c y  i. Gazeta 
francuska „Echo do Paris" opisuje w jednym  
swym numerze o walce rządu z em blem ata­
mi religijnymi i przytacza następny wypadek. 
W  mieście Arras kazarrny pułku piechoty 
mieszczą się w skasow anym  klasztorze, front 
k tórego ozdobiony jest wspaniałą rzeźbą 
z początku 19-go stulecia, k tóra przedstawia 
„Świętą  Rodzinę". W ładza  pułkowa obecnie 
wydała* rozporządzenie natychmiastowego 
usunięcia tych figur Świętych, jako obraża ją ­
cych uczucia mieszkających w tym klasztorze 
żołnieży. Jakie to sm utne  rzeczy! -— woła 
owa gazeta francuska.

* R o z r u c h y  a l b a ń k i e .  Książe .W ied  
nie utrzym a się chyba na tronie. Mocarstwa,
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opiekując e  się Albanią ,  szu k a ją  n o w e g o  p a ­
nującego.

Ks. W i e d a  cała nadzie ja  opiera  się na 
ochotnikach,  k tórych w e rb u j e  się w W i e d ­
niu i Berlinie.  W p r a w d z i e  pol icj 'a  w ie ­
deń sk a  zakazała  w e r b o w an ia  ochotników,  ale 
nieoficyalnie poseł  albański  S u r e j a  bej Vlora 
i rzeźbiarz  G u r s c h n e r  o rg anizu ją  oddział  
ochotniczy.  Czy j e d n a k  z tej gar s tk i  przyjdzie 
co księciu W ied o w i ,  to j e s t  bardzo wątpl iwe.  
Majo r  K ro on  chce w chwili  dojścia teg o  
oddziału do l iczby 500 żołnierzy u d e rzyć  na 
pows tańców .  Co to j e d n a k  znaczy w obec kil­
ku tys ięcy pow s tańców .

Sąsiedzi  Albani i,  S e rb i a  i G r e c y a  w y ­
k orz ys tu ją  ob ecnie  walki i po p ier a ją  p o w s t a ń ­
ców. G r e c y  pop ie ra ją  Ep iro tów w południowej  
Albani i,  k tórzy  ni edaw no  urządzili  groź ne p o ­
wstanie.  S e r b i a  pod o b n o  na gran icy  Albani i  
nag ro madz i ł a  sw e  wojska.

Pow s tańcy  zna jdu ją cy  się w Szi jak  w y ­
s tosowal i  do  mieszkańców  B e re tu  odezwę,  
nakłania jącą  ich do zso l ida ryzowania  się z ich 
sp r a w ą  i w yw ie sz en ia  flagi tureckiej .

* B ó j k i  n a  p o s t e r u n k a c h  w o j s k o ­
w y c h .  Na  pograniczu bulga rs ko- ru m uńsk ie in  
w yni kł a  n i edaw no  bójka  p o s t e r u n k ó w  w o j s k o ­
wych.  47 rum uńsk ich  żołnierzy pszeszło 
p rzez  granicę  bu łgarską .  Zabi li  n a sam pr zód  
żołnierza pog ra n ic zn eg o ,  po t em  położyl i w y ­
s t rza łami  t r u p e m  kapral a  i t rzeciego żołnierza,  j  

czw a r t e g o  zranili,  a p ią t eg o  uprowadzi l i .  
Po te m  Ru mu n i  złupili co się dało i wrócili na 
t e ry  tory  um rum uńskie .  Nad  r a n e m  Rumuni  
wrócili,  ale bu łgar ska  s t raż  pogran iczna p o ­
wi ta ła ich og n iem  zm usza jąc  do cofnięcia się.

* Z a k o ń c z e n i e  z a b u r z e ń  m e k s y ­
k a ń s k o -  a m e r y k a ń s k i c h .  Między S t a n a ­
mi Zjednocoznenr i  a M eksyk iem  został  p o d ­
p i sany wreszcie  pokój.

M ek sy k  s taną ł  do nierów nej  walki.  Miał 
przeciw sobie  i po tężn ie jsz eg o o wiele w ro ga  
z e w n ę t r z n e g o  i n iszczący go rozstrój  w e ­
wnętrzny.

W  g łó w n y ch  punk tach  t rak ta tu  p o k o jo ­
w e g o  żadna  s t rona  nie uw a ż a  się za zw y c ię ­
żającą  lub pok on aną .  Ani  M ek sy k  nie płaci 
o d szkodow an ia  w ó jennego ,  ani S t a n y  nie 
o t rz ym a ją  satysfakcyi  za Tampico ,  za znisz- 1 
czenie rafineryi i spalenie  r e z e r w o a r ó w  naf to- | 
wych.  In te re s  gospod ar czy S ta n ó w ,  in teres  
kapi ta l i s tów am er y k ań sk ich  był  si lniejszy niż 
w zg lę dy  mili tarne;  tak  sam o  w M eksyku  g r o ­
za pos t radania  samodzie lności  p ań s tw o w e j  
p rz ew aż y ła  na rzecz poko ju .  H u e r t a  ustąpił .

P r e z y d e n t e m  ty m cza s o w y m  został  F r a n ­
cisco Carbajol ,  minis ter  s p ra w  ze w nęt rz nych  
w gabinec ie  ob ecnym.

Powstańcy pod wodzą gen. Carranzy zbli­
żyli się do M eksyku i zamierzają podobno i

za s tosow ać  os t re  re p re sy e  p rz ec iw ko zw o le n ­
nikom H u e r ty .

* A n g  1 1 a i N i e m c y. Do  „Nowoje  
W rern " .  dono szą  z Londynu ,  że donies ienia 
dzienników o g rub iańsk iem  zach ow aniu  się 
n iemieckiego na s tępcy  t ronu  wzg lędem a m b a ­
sadora  angie l sk iego w Berlinie,  Goschena,  
zwłaszcza zaś nazwan ie  a t t a c h e ’s angielskich 
w Berlinie:  w o j sk o w eg e  i m o rs k ie g o — szpie- 

; garni — wywo ła ło  prawdziwTą b u rz ę  w Anglii .  
Dzienniki  d o m a g a j ą  się j ed nom yś ln ie  niez­
włocznego zadosyćucz ynieni a .  Dzięki  zajściu 
t em u  ag i t acya  na rzecz nowyc h  zb ro jeń  m o r ­
skich znow u w z m o g ła  się w Anglii .

List do Redakcyi.

P rz ew ie leb n y  Ojcze Redaktorze!
Od chwili gdy  Ojcowie ogłosili w  naszem  piśmie 

o Adoracyi N ajświętszego Sakram entu ,  o Spowiedzi 
częstej i Komunii św., po trzebnych  dla odrodzenia 
każdego chrześcijanina, wrziąłem się i ja  do czynu. 
Rozpocząłem odpraw iać godzinną Adoracyę i odtąd 
doznaję w sw em  se rcu  now ych  poruszeń ' duszy do 
dobrego, now ych łask Bożych, lepiej poczynam  ro ­
zumieć życie ludzkie i po trzebę  jego odrodzenia. 
Na Adoracyi w iele  mi się rzeczy  wyjaśnia, za co 
n iew ym ow ne składam dzięki Jezusowi, Z baw cy n a­
szemu. Od chwili w prow adzen ia  w  czyn Adoracyi 
Bóg W szechm ogący  błogosławi mi też w p racy  coraz 
więcej i gdy czasem ludzie chcą mi coś zrobić na 
złość, to Pan  Jezus inaczej,  niż oni chcą, sprawam i 
memi najczęściej pokieruje. Kończę ten  list jeszcze 
raz  w yrazam i wdzięczności ku Bogu za ośw iecenie  
mię przez  A doracyę w wielu sp raw ach  religii.

Brat, dążący do imienia m aryaw ity
Marceli Babich.

P rzypisek Redakcyi. S z a n o w n y  Bra t  sam 
na sobie doświadczył ,  że A d o r a c y a  jest  dz ie­
ł em  wielkiego miłos ierdzia Bożego;  j e s t  też 
ona  os ta tn im r a tu n k ie m  dla g inącego  w g r z e ­
chach ś w i a t a . ' J ak ż e  więc  cieszyć się p o w in ­
niśmy,  że zbl iża się dzień poświęcen ia  naszej  
świątyni  katedra lnej  w Płocku,  w tej b ow iem  
świątyni,  dla wszystkich  nas  najdroższej  i na j ­
świętszej ,  o d b y w a ć  się będz ie  dzień i noc 
A d o r a c y a  nieus ta jąca ,  z k tó rą  wszyscy d u ­
chem  łączyć się będziemy.  A b y ś m y  ty lko do 
tej wielkiej  uroczystości  god nie  p rz y g o to w ać  
się mogli.
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Dział gospodarczy.
Zasilajcie oziminy Tomasówką.

Z e wszystkich  zbóż oziminy w y m a g a ją  
dla s w e g o  p ra w id ło w eg o  roz woju  na jw iększe ­
go zapasu kw asu  fosforowego w ziemi. Zły 
omłó t  przy s to su n k o w o  dobrej  słomie,  d ro bne 
ziarno i n ie j edno czesne do jrzewanie  w skazują  
na  b r a k  kw asu  fos forowego w glebie.  Brak  
ten je s t  p o w szech n y  przedew sz ys tk iem  na 
czarnoziemiach i wmgóle na  g lebach naszych 
g o s p o d a r s tw  op ar tych  na  p rodu kc y i  ziarna,  
k tóre  jak  w iadom o w s tosun ku  do innych 
części rośl iny zawiera  największą  ilość kw asu  
fosforowego.  Ziarno jes t p rzed m io te m  handlu  
ro lnego,  a więc zos ta je  z g o s p o d a r s tw a  w yw ie -  
z ionem i z niem ra zem  wywoz i  się s tale kwas  fos­
forowy i w ycze rp u je  g leb ę  z t ego  ni ez będnego  
pokarm u ,  co znów  poc iąga  za s obą  s tałe zm niej ­
szenie się p lonów ziarna pszenicy i żyta.  N a w o ­
żenie ob orn ik iem  ni i wiele w tedy  pomaga ,  gdyż 
oborn ik  zawiera  w sobie zby t  mało  kw a su  
fosforowego.  Jedyn ie  sk u tecz n y m  środkiem 
z a s i l e n i a  g leby w b ra k u ją cy  kw a s  fosforowy 
jest  zawsze naw ożen ie  o dpow iedn ią  ilością 
tomasówki ,  k tór a  zawiera  od 13 do 2 0 %  zgórą  
ł a t wo  p rz y sw a ja ln e g o  kw asu  fosforowego 
i um ie ję tn ie  u ży ta  znakomicie  podnosi  p lony  
ziarna  za ró wno  pszenicy j ak  i żyta.

Przy uprawie  ozimin bez  oborn ika  należy 
d aw ać  od 24 do 36 pud.  tomas ów ki  na  dzies ię­
cinę (12 do 18 pud.  na mórg) ,  pr zy tem m ożna  
ją rozsiewrać a lbo przed os ta tn ią  o rk ą  i p r z y ­
o rywać,  a lbo pod e x ty rp a to ry  na pa rę  t y g o ­
dni przed s i e w e m  albo też pod b ro ny  b ez p o ­
ś rednio  p rz ed  s i ew em  oziminy.

Rolnicy  nasi da ją  zazwyczaj  pod pszenicę 
na m ó rg  około 480 cen tn a ró w  obo rn ika  i w ię­
cej (2400— 3600 p u d ó w  na dziesięcinę).  T y m ­
czasem liczne doświadczen ia  wy kazały ,  że przy 
za s to sowan iu  p o łow y  tej ilości i odpow iedn iem 
użyciu tomasówki  o t r zy m u je  się taki sam plon, 
j a k  po 480 cent.  s am eg o  obornika .  P rzy jm u jąc  
po d  u w ag ę ,  że obo rn ik  podnosi  urodzajność  
roli n iety lko z p o w odu  zaw ar t ych  w  nim sk ła ­
dn ików p o k a r m o w y ch ,  lecz także  sku tk iem  
znakom i tego  działania s w eg o  na fizykalny stan 
ziemi, musimy przy jść  do przekonan ia ,  że

rolnik os iągnie tern większą  korzyść ,  im w ię ­
kszy obsza r  ziemi oborn ik iem wynawozi ,  k ła­
dąc go  n a w e t  o po łowę cieniej.  W  takich 
w y p a d k a c h  należy razem z p ó łn aw o zem  da w ać  
18 — 24 p u d ó w  tomasówki  na dzies ięcinę (na 
m ó r g  od 360 do 480 funtów).

W t e d y  już  przed w y w o żen iem  ob orn ika  
należy rozsiać tom as ów kę,  p rzykry ć  j ą  b r o n a ­
mi, poczerń wyw ieźć  ob orn ik  i przyorać .  
Można również  i po  p rzyoran iu  obo rn ika  
s tosować t o m as ó w k ę  pod bronę bez po średnio  
p rz ed  s iewem  oziminy.

O  ile pszenicę  l ub  żyto  up ra w ia  się na  
z ie lonym nawozie ,  napr zy kł ad  po p r zyoranym  
łubinie,  to t o m as ó w k ę  należy d aw ać  przed 
s i ew em  oziminy pod bronę,  m ożna  też  w takich 
razach s tosow ać  j ą  j u ż  w c z e s n ą w io s n ą p o d łu b in .

Na za kończenie  mus imy zwrócić u w a g ę  
na  to, że ab y  un iknąć  k u p n a  częs to się zd a ­
rza jących falsyf ikatów naw o zo w y ch ,  n ab y w a ć  
należy  t o m a s ó w k ę  ty lko u dob rze  znanych,  
sum iennych  kupców ,  w składach towarzys tw ,  
s y n d y k a t ó w  i kółek rolniczych oraz z iemstw 
i przy kup nie  żądać  gw arancy i  pr ocen tow ej  
zawar tości  kw asu  fosforowego.  G w a r a n c y ę  
t aką  zawsze sp rawd zić  m ożna  w l abora to ryach 
rolniczych.

Uprawa zagonow a.
Do osobl iwości  n iektórych  okolic naszego 

kra ju  (np. pow.  O pa to w sk i  a po części i S a n ­
domierski ) na l eży oranie  roli w wązkie  dwu-  
sk ibowe zagony,  co — nie wiem,  czy obecnie  
gdzieindziej  napo tkać  m o ż n a 1). Że  u p ra w a  
w tak wązkie  zagony  dot ąd  je s t  s to sow aną  
w niek tó rych okolicach,  nie j es t  d ow ode m ,  że 
u p r a w a  t aka  dla tych okolic i ziemi jes t  n a j ­
lepszą,  lecz u t r zy m u je  się ty lko dzięki dziś 
już  niczen nieuzasadn ionemu pi zes ta rza łem u 
zwycza jowi  daw nych  gospodarzy,  n iezdających 
sobie dokładn ie  s p ra w y  z wszelkich  czynności ,  
pod ję t ych  około  u p ra w y  roli. W a r s t w a  rodzaj  • 
na ziemi w O p a to w s k i e m  np. jes t  gliniasta,  
dosyć  płytka,  położona na  podgleb iu  7. suchej,  
żółtej i przepuszczalnej  gliny.  Powierzchn ia
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S posób  zak ładan ia  n a  ram kę sztucznej 
(czytaj o pszcze ln ic tw ie  w  Jsla

zaś przeważnie pagórkow ata , w wielu miej­
scach o dosyć stromych spadkach, a nawet 
i takich, gdzie koniom pług do góry  trudno 
jes t  wyciągnąć, a wóz ze snopkami znów trud ­
no powstrzym ać z góry.

Ze upraw a w takie ważkie zagony, po­
mimo że się jej dosyć uparcie wielu jeszcze 
trzyma, jest  zła, to rzecz dla rozum nego jas ­
na: 1) Przy orce w tak wązkie zagony pozo­
staje zawsze w środku zagona, pomimo naj­
staranniejszej orki, jakie z półtorej skiby w ca­
le nieporuszonej ziemi, a przy niedokładnej 
orce jeszcze więcej; tymczasem przecież, na 
to rolę orzemy, ab}' całą jej warstwę rodzajną 
poruszyć i wystawić na działanie sił przyrody, 
a tego celu przy zagonach osiągnąć nie m o­
żemy. 2) Uprawiając w zagony na pagórko­
watych polach, narażamy się na to, iż część 
uprawnej roli w skutek ulew nych deszczów 
rozpuszcza się na mul i wraz ze spływającą 
wodą jest unoszona gdzieś w niziny, a w bróz- 
dach woda w yryw a rowki, albo naw et wyrwy, 
które następną orką trzeba zasypywać up raw ­
ną ziemią z zagonów, na których miejscu 
odsłania się zupełnie ja łow e podglebie. G os­
podarz więc borykając się w ten sposób 
z siłami natury, pomimo swej chęci nie może 
na polu u siebie urobić głębokiej warstwy 
rodzajnej, która jak  wiadomo byłaby zdolną 
do lepszego zatrzym ywania wilgoci w ziemi 
i mogła w następstw ie wydaw ać piękne uro­
dzaje. 3) W iadomo, że gnój wywieziony 
w pole powinniśmy jak  najdokładniej rozrzu­
cić i jak  najrównomierniej w ziemi umieścić; 
przy zagonach dwuskibowych jest to niemoż­
liwe, bo rozrzucony gnój dwiema skibami 
pozgarniam y w środek zagona i albo go do­
brze nie przykry jem y ziemią, lub pośpycham y 
w grube świty, gdzie gnój się dobrze nie roz­
łoży, a raczej przepali, a ziemi należycie nie

w oszczyny  i p rzy rząd y  do tego służące 
25 „W iadom ości11 n a  str. A1 3 ).

użyźni. 4) Zboże na uprawie zagonowej nie 
wyda ani co do ilości, ani co do jakości ziar­
na i słomy takiego plonu jak  z płaskiej, bo 
zawsze z zagonowej upraw y wyda z brózd 
wiele drobnej słomy, a w ziarnie wiele poś- 
ladu, a z płaskiej słomę równą i ziarno dorod­
ne, prawie bez pośladu. 5) Sieją u nas na 
wiosnę w dwuskibowe zagony pod pług owies, 
a brózdy, po przyoraniu owsa, posiewają 
osobno, czego następstw em  jest, że owies, 
dostawszy się w środek zagona pod skiby 
zlegniętej przez zimę ziemi, kiepsko z pod 
brył wschodzi i jest  rzadki, a w brózdach 
dosyć gęsty, ale o małej słomie i mniej dorod- 
nem ziarnie. 6) Przy uprawie zagonowej trud ­
no dają się zastosować rozmaite nowsze 
narzędzia do upraw y roli, bez których now o­
czesny gospodarz obchodzić się nie powinien 
i nie może, a także nie dają się dobrze zasto­
sować rzędowe siewniki i żniwiarki.

Zw ażyw szy więc wszystko wyżej pow ie­
dziane, powinniśmy sami (pomimo sałej chęci 
uszanowania odwiecznych zwyczajów) dla 
własnego dobra porzucić tę błędną upraw ę 
w dwuskibowe zagony stanowczo i bez na­

mysłu, a zabrać się do uprawiania naszych 
pól na płasko, dążąc powolnie do urobienia 
na naszych polach głębokiej warstw y rodzaj­
nej, k tóra w następstw ie za naszą pracę w y ­
płaci nam się pięknymi, urodzajami zapew ­
niającymi nam znośniejszy pobyt tu na ziemi.

Czy warto dobrze żywić krowy?
Jest  jeszcze u nas bardzo wielu gospo­

darzy, którzy twierdzą, że krowy utrzym ywać 
trzeba jedynie  dla robienia gnoju. T acy  g o ­
spodarze nie wierzą, ba, naw et przypuścić 
nie chcą, aby krowa, prócz nawozu, mogła
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dać jeszcze jakiś dochód, to też, stosownie 
do swych zapatrywań, o krowy tyle dbają, co
0 piąte koło u wozu, a żywią je  tak, że na 
wiosnę o własnych siłach wstawać nie mogą
1 podobne są z wyglądu prędzej do worów 
skórzanych, napełnionych gnatami, niż do 
krów

Że gospodarz dba o przysporzenie sobie 
gnoju, to jest bardzo chwalebne, boć nawóz 
to podstaw a rolnika, lecz rolnik rozumny po ­
winien przytem baczyć pilnie na dwie rzeczy, 
pierwszą, aby to był nawóz dobry, i drugą, 
aby  go jaknajmniej kosztował, a nawet, aby 
mu się dostawał zupełnie darmo.

D obry  nawóz będzie wtedy, gdy w skła­
dzie swoim będzie posiadał te wszystkie czą­
steczki, jakich potrzebuje  roślina, aby, zasia­
na na nim, mogła się dobrze rozwinąć, rość 
i wydać obfity plon; każdy z nas wie dosko­
nale, że gnój gnojowi nierówny i za najle­
pszy u nas gospodarze uważają  zwykle gnój 
świński, bo na nim wszystko najlepiej im się 
udaje; tymczasem nauka gospodarska mówi 
co innego, mówi nam, mianowicie, że nawóz 
świński, pod względem dobroci, jako zbyt wo­
dnisty, po końskim i bydlęcym  trzecie dopie­
ro zajmuje miejsce! Czemuż więc taka sprze­
czność, na oko, panuje pomiędzy tern, co m ó­
wi nauka, a tem, co mówi doświadczenie? 
Tym czasem  łatwo to sobie wytłomaczymy. 
Gnój świński najlepszym jest dla nas, w p o ­
równaniu z innemi, dlatego, że świnie żywi­
my dobrze, lepiej nawet niż konia, dajem y 
im i ziemniaki i osypkę i zboże, aby tylko 
rosły i tuczyły się, a krowy morzymy głodem.

Przypatrzm y się, co wart jest  nawóz od 
krowy żywionej tak, jak  u nas gospodarze 
żywią zwykle. Powszechnie dajem y bydłu 
słomę, rżniętą na sieczkę, do niej dodajemy 
pewną, niewielką, ilość plew, w ygrabków 
otrzym anych przy młocce zboża i rzadko garść 
jakiegoś nadpsutego siana, gdyż zdrowe zja- 

.d a  faworyt gospodarza koń. l a  karma jest 
bardzo uboga w białko, o którem wiemy, że 
jest podstaw ą w odżywianiu organizmu zwie­
rzęcego, słoma bowiem, czy plew y lub na­
wet wygrabki, zawierają go około funta w 100 
funtach, więc jeśli upamiętnimy sobie, że te ­
go białka do dobrego utrzym ania życia kro­
wa potrzebuje  zjeść w paszy przeszło 2 funty, 
to zrozumiemy, jak  niedostatecznem jest ży­

wienie, oparte na samej słomie. A co wart 
jest  nawóz przy takiem żywieniu? Krowa, 
dostając w słomie tak  mało części pożywnych, 
zmuszona jest wyciągnąć z niej wszystko, co 
tylko dla utrzymania życia pożytecznego dla 
siebie znajdzie, wsysa więc kiszkami wszelkie 
cząsteczki pożywne, a pod postacią kału w y ­
rzuca z siebie nieprzydatne resztki, gorsze od 

! słomy, z której powstały, bo pozbawione, jak  
widzieliśmy wyżej, onych coś wartych cząste­
czek. Do kalu dodajem y słomę, jako podściół 
i tak o trzym ujemy nasz obornik, prawie go r­
szy od samej słomy. Co na takim oborniku 
może się urodzić?

Nie słyszeliśmy o tem, aby ktoś zawiózł 
na wiatrak worek piasku i tam przerobił go 
na mąkę, zdatną na wypiek chleba i wyrób 
klusek, lub też aby jaka  fabryka z łęcin ziem­
niaczanych, kolek leśnych, lub siana, w yrobi­
ła cukier, boć przecież mąka może być tylko 
ze zboża, a cukier z buraka, a my chcemy, 
aby z m arnego gnoju, mającego mniejszą 
wartość, niż słoma, powstała roślina, wyrosła 
bujnie i wydała duży urodzaj ziarna?! Z cze­
góż tu powstanie ziarno, skoro w nawozie 
dostarczyliśmy roli tylko tego, z czego może 
być sloina? T o  też miewam y urodzaj, i to nie 
tęgi, słomy, a ziarna coraz mniej.

Niejeden powie: „Ech, to jest  tylko za­
wracanie głowy, przecież tak  gnoję od po ­
czątku gospodarki, tak  gnoił mój dziad, p ra ­
dziad, a jednak, dziękować Bogu, mam 6 kor- 
cy żyta z morgi, 8 pszenicy, 10 owsa, a i ziem­
niaków często 60 worków i więcej z morgi 
ukopię, gdyby  to wszystko było prawdą, toć 
sprzątalibyśmy wszyscy samą słomę i nać 
ziemniaczaną. T ak  to prawda, miewamy ta ­
kie przeciętne urodzaje i do nich się tak 
przyzwyczailiśmy, że o lepszych nawet m a­
rzyć nie chcemy i, jeśli nam opowiadają że 
gdzieś za granicą u Czechów, Duńczyków 
czy Francuzów, m iewają po 24 korce żyta, po 
30 pszenicy, po 40 owsa, po 200 ziemniaków 
i aż 900 korcy buraków pastewnych z morgi, 
to naw et na chwilę przypuścić nie chcemy, 
aby to mogło być praw dą i zdaje nam się, 
że opowiadający żartuje sobie z nas potrochu.

Że pomimo lichego obornika m amy j e ­
szcze urodzaje, o jakich wyżej była mowa, 
to tylko zawdzięczamy temu, że rola nasza, 

| z natury rzeczy, ma jeszcze w sobie pewne
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zap asy  pożyw ien ia ,  w iem y, że k ażd a  cząs te ­
czka naszej u p raw nej  g leby ,  pod w p ły w em  
wilgoci, c iepła i zimna, po d  w p ły w e m  p o ­
w ietrza, kruszeje ,  ro zp ad a  się na cząstki sk ła ­
dow e, lasu je  się i w ietrzeje  i każda tak a  zw ie­
trzała  cząsteczka służy pożyw ien iem  dla ro ­
śliny i dos ta rcza  je j  m ate rya łu ,  z k tó rego  ona 
w y tw a rza  ziarno i słomę. T o  lasow anie  o d b y ­
wa się ciągle, b ezu s tan k u  w roli, a k tóra  
cząs teczka  raz ju ż  zw ie trza ła  i zosta ła  przez 
korzenia  rośliny w essan ą  i p o b ra n ą  z nimi, 
ta  już, jak o  pożyw ien ie  dla rośliny, została  dla 
rolnika s t raco n ą  i m uszą  j ą  zastąpić inne.

A le  w iem y, że k ażd a  rzecz m a swói k o ­
niec, tak  i zapas cząs teszek  w roli, zdatnych 
jeszcze  do w ie trzen ia  i p rzysparzan ia  rośli­
nom  p o k arm u ,  m usi się k iedyś  w yczerpać  
i w yczerp ie  się, a że tak  jes t ,  sami własnemi 
oczym a widzieć m ożem y, skoro  w eźm iem y 
pod  u p ra w ę  św ieże  now iny  po w y c ię ty m  le- 
sie. Z p o czą tku  na  takich now inach  rodzi 
nam się znakom icie ,  przez lat kilka zb ieram y  
o g ro m n e  plony, aż nareszc ie  p rzy jdz ie  rok 
taki, że sk ó rk a  za w y p ra w ę  nie s ta rczy  i bez 
naw ozu  tak a  now ina  już  więcej rodzić nie 
będzie.

Cóż się stało? O to  na tu ra lne  zasoby ro ­
li, p o w s ta łe  z lasow ania  się i w ietrzen ia  czą­
s teczek  ziemi, już  się w yczerpa ły ,  roślina  nie 
m a  się czem żyw ić i u rodzaju  nie daje.

Rola nasza, daw n o  s łabo  naw ożona, je s t  
już  bardzo  zubożona, sze reg iem  sprzętów , 
pod  w zględem  zapasów  n a tu ra ln eg o  p o ż y w ie ­
nia, i d la teg o  rodzi źle i rodzić będzie coraz 
to  gorzej. Jeżeli więc nie ch cem y  doczekać 
się •tej chwili, że nam  zupełn ie  rodzić  p rze ­
stanie, to w eźm y  się jak n a jp ręd ze j  do u lep sze ­
nia sk ładu  naszego  oborn ika ,  ab y śm y  z nim j 
w racać  mogli roli to w szystko , co z niej u ro ­
dzajam i zab ie ram y , a to osiągnąć m ożem y 
jed y n ie  d o b rem  żyw ien iem  naszego  in w en - i  

tarza.
P rzy jrz y jm y  się teraz, ile też  nas k o ­

sz tu je  oborn ik , o t rz y m y w a n y  od krow y, ż y ­
wionej s łom ą i p lew am i. O tóż, s łyszę już  o d ­
pow iedź , j a k ą  n ie jeden  z go sp o d arzy  m a w m y ­
śli sw ojej:  „Nic m nie nie kosztu je ,  przecież  
p lew y  i s łom a pochodzą  z m eg o  g o s p o d a r ­

stwa, w ięc m am  je  darmo!" P rzep raszam , ale 
jeśli tak, toć p rzec ież  n icby nie kosz tow ały  
i ziemniaki i kon iczyna-i  ospa ze zboża, boć 
przecież i te  p ro d u k ty  są  z w łasn eg o  g o ­
spodarstw a , a je d n a k  cen im y je  tak  w ysoko, 
że nie m o żem y  się zd ecy d o w ać  użyć choć 
cząstki ich na paszę  dla krow y. W ię c  taksa-  
mo, jak  zboże, j a k  okopow e , kon iczynę czy 
siano tak  i s łom ę i p lew y  cenić m usim y  i one 
też m ają  dla g o sp o d arza  sw o ją  w artość. Z a ­
tem słom ę z jad a n ą  przez k row ę, na g o tó w k ę  
obliczać trzeba.

Jeśli więc przypuścimy, że krowa zje 
przez 24 godziny 1 pud, czyli 40 funtów sło­
my, a że jej mniej nie zje, o tern wie każdy 
gospodarz, to licząc sloinę po 4 złote za 
centnar trzypudowy (a sądzę, że ta cena nie 
wysoka, bo w mieście na targu drożej trzeba 
płacić) to wypadnie, że krowa dziennie zjada 
słomy za 20 kopiejek, a przez miesiąc za 6 
rubli, co przez 8 miesięcy utrzymania krowy 
na oborze wyniesie 48 rubli. Tyle  zatem ko­
sztuje nas krowa. A  co za to od  niej mamy? 
Oto skórę, powlekającą kości, mleka nic, 
czasem liche cielę, za które Mordka lub Srul 
„po z n a j o m o ś c i "  wyrzuci j a k i e ś  3 ruble, n o  

i ten, jak  widzieliśmy wyżej, lichy nawóz, 
na który pada cały koszt utrzymania krowy 
przez zimę i który tym sposobem kosztuje 
nas po 48 rubli od każdej krowy. Słomy, 
użytej na podściół, nie liczymy. A  teraz jak  
będzie się kalkulował rachunek obornika, j e ­
żeli krowę żywić będziemy dobrze. Więc 
naszej niewielkiej krowie trzeba dać 
dziennie 20 funtów ziemniaków, 8 funtów 
dobrego siana, 10 funtów słomy, l l/a funta 
makuchu. G dy  nieraz o tem żywieniu była 
mowa, to słyszałem takie zdania; „Ho, ho! aż 
tyle!" „któżby to bydlęciu tak dogadzał, ono 
się i słomy naje", „a ileżby to takie żywienie 
kosztowało!" Przyznają więc sami gospodarze 
głośno, że takie żywienie jest  dobre, a ja  na ­
wet dodam, że przy takiem żywieniu krowa 
będzie w zdrowiu, na wiosnę będzie wstawać 
o własnej sile, a naw et wypuszczona, będzie 
brykać, da duże cielę, za które tenże Mordka 
zapłaci bez targu 10 rb., i jeszcze udoi się 
od niej garniec mleka dziennie.

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewiez, M aryawita.
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Wyjazd z W arszaw y statkami parowemi do Płocka na 
konsekracyę katedry maryawickiej naznaczony je st  dla 
ludzi wiejskich i rozporządzających wolnym od zajęć  
czasem  na 13-go sierpnia, w czw artek wieczorem, dla 
pracujących zaś  w fabrykach, w kopalniach i dla służby 
dworskiej wyjazd naznaczony je s t  na 14 sierpnia w pią- 

¥  % tek wieczorem. %
Pragnącym jechać do Płocka w  kompanii należy natychmiast zapisać się 
w kancelaryach parafialnych, by takowe mogły wcześniej zamówić po­

ciągi 4-ej klasy i miejsca na statkach.

v Y m
Jest do sprzedania gospodarka

w Woli Oyrusowej naprzeciw kościoła. Ziemia dobra, żytnia, 
łąka, las—razem 20 mórg. Ze zbiorami i inwentarzem żywym 
i martwym za 6 tysięcy rubli. Z tych 2 tysiące małoletnich po­

zostaje na gruncie.

Jest do sprzedania za 6 tysięcy rubli
29 mórg ziemi, z których 3 morgi lasu. Łąki dobre. 
Odległość od Warszawy 3 mile, a od mostu na Wiśle 
przy Nowym Dworze 1 mila. Przez miejscowość ma 
przechodzić zaprojektowana kolejka do Warszawy. Zabu­
dowania w dobrym stanie. Wiadomości udziela: Zarząd 
parafii maryawickiej Leszno, st. kolei Kaliskiej: Błonie.


